Imię: Sid

Wiek:21 lat

Wzrost:2.00 cm

Włosy: Białe związane w kitkę

Oczy: Białe bez źrenic

Skóra: Zwykłego koloru ale z tatuażami (tatułaże wydrukuje)

Mam na imię Sid. Opowiem Wam moją historie. Powiem wam tyle ile wiem , bo czasami lepiej nie wiedzieć za dużo… . Jak wiecie jest wiele zakonów na świecie. Ale niektóre świecą o wiele  jaśniej I pełniej od innych. Ja pochodzę z zakonu gabrielielitów. Jego nazwa pogodzi Od Pierwszego I zarazem największego Anioła. Nasz Zakon jest położony niedaleko Zjednoczonego Cesarstwa Elfów. Do zakonu nie przyjmujemy osób z zewnątrz.


Nie jesteśmy zwykłym zakonem. Nie modlimy się do OJCA on wymaga od nas czegoś innego. Mamy przede wszystkim szkolić się Stawać się coraz silniejsi. Naszym głównym zadaniem Jest Ratować dusze tak zwanych ,,ludzi z Ognia,,. A w końcowym rozrachunku powstrzymać Nadejście Wielkiej Armii Aniołów z Ognia. Istnieją Pisma Które Sam Bóg wyrył swoim głosem na duszach wybranych. A w nich jest Napisane:


,,I nadejdzie czas próby w którym zmierzy się jasność z ciemnością. Kiedy to Lucyfer I jego Pan ruszą w świat żywych .... Armią Ognistych Aniołów. Tylko urodzeni z kryształów dusz największych wojowników mogą zapobiec nadejściu proroctwa.,,
Dobra już skończę z tym klimatyzowaniem bo zaraz uśniecie:-).  Wytłumaczę wam zaraz wszystko po kolei jak Bóg przykazał:-). Od jakieś stuleci Bóg zaczął wysyłać Anioły na ziemie. Nikomu nie tłumaczył swoich decyzji bo nie musiał:) czasami zostawiał decyzje niałą gdzie chcą trafić zazyczaj mieli do wyboru albo ziemia albo czyściec. A czasami nawet nie zostawiał im swojej świadomości I trafiali do ciał dzieci. Nie wiem teraz o co do końca chodzi w tej historii ale możliwe że drugie JA ojca się miesza w tą sprawę. Z aniołami wypędzonymi lub zesłanymi na ziemia działy się różne rzeczy. Podobno drugie Ja (Ojca) przejmował te anioły w nieznanym przez nikomu celu. Działo się to powoli i stopniowo (niekturym wystarczyło pokazać okrucieństwo ojca i zaraz sprzeciwiali się przeciwko Niemu). Ale to nie wszystko na ziemi musi się pojawić Człowiek który zabije w świecie materialnym tego anioła. Musi być to człowiek bo tylko on może zabić anioła. Ten człowiek zwany jest przez nas zwany ,,człowiekiem z ognia,, Bo posiada on intuicyjną moc władania nad ogniem. Ma on w sobie cos w rodzaju narzuconej na niego klątwy. On kiedy zobaczy anioła wpada w furje coś podobnie jak berserkerzy I nie panuje nad sobą I swoja energią która wtedy drastycznie rośnie. Po czym się budzi I niepamiętna co się stało Najczęściej widzi tylko zwęgloną kupkę popiołu. Po każdym takim wydarzeniu jego moc jest większa nisz przed zabiciem Anioła. Ale za każdym razem kiedy go zabije jego dusza popada coraz głębiej w ciemność I będzie się w niej błąkała w nie skączoność. A teraz trochę o mnie :-)  Jak się domyślacie Zostałem z stworzony właśnie z tych kryształów Dusz :-). Przed wyruszeniem w drogę miałem okazje zobaczyć narodziny Innego wybrańca to było coś pięknego ale opisze to wam później. Teraz zajmę się wyjaśnieniem z kąt I dlaczego jestem taki jaki jestem hehe. Każdy z nas wygląda tak samo różnimy się jedynie wzrostem I rysami twarzy no I charakterem. Lepiej żebyście nie spotkali niektórych z moich braci np. Rejska Jaki to jest porywczy facet ja pierdzielę współczuje jego towarzyszą jeśli ich ma wogle. A coooo?? A z kąt ten żelazny łuk Tanelfidzki to też długa historia jest. No wiec jak wam mówiłem Zrodzony jestem z tych kryształów One nie dawały mi jakieś super mocy czy coś w tym stylu. Ale dusze tych najsilniejszych wojowników Dały mi wielki potencjał I zdolności. A w skrócie to poprostu robię szybkie postępy. Coś w rodzaju szybkiego uczenia się I przyswajania nowych umiejętności. No np. Utalentowany Człowiek potrzebuje 2 lata żeby osiągnąć sile lub szybkość którą ja mogę osiągnąć w 6 miesięcy I tak jest ze wszystkim wiecie jaki bajer:)A sorry miało być o łuku. Ale chwila zaraz dojdziemy. Nie no musze od początku bo inaczej no nie da rady:) Każda Istota na tej ziemi Ma swoją niematerialną postać na tamtym świecie t coś jakby utożsamienie nas. Prawdziwe JA które nigdy nie zginie. To nasze pierwotne ja podróżuje przez wcielenie różnych istot ciągle I bez końca się rozszerza I bogaci o nowe świadomości. Chociaż jestem stworzony z kryształów też posiadam swoje pierwotne JA. Nasi mnisi potrafili odnajdować Pierwotne JA w każdym z nas I przez to wiedzieli jak nas przygotowywać do ratowania dusz ludzi z ognia. Podobno moje pierwotne ja Miało postać Białego Orła który szybuje niczym szczała wystrzelona z łuku. Teraz wiecie z kąt Fascynacja do łuków. Moje szkolenie zaczęło się już od 1 roku życia pół roku po tym jak zacząłem chodzić a zaczęło się od bawienia się plastikowym łukiem. Poważne ćwiczenia z łukiem  zacząłem w wieku 5 lat. Szczegółowo wiedziałem jak go używać Jak napinać cięcie żeby szczały mi nie prosto leciały do celu tam gdzie chciałem łuk to była najcenniejsza rzecz dla mnie i najbliższa nie rozstawałem z nią się na krok spałem z nim myłem się z nim wszystko robiłem z łukiem. Gablielici zawsze najmowali największych mistrzów elfidzkich żeby mnie uczyli. Np. Rejska miał za nauczycieli wspaniałych krasnoludów których zaczął przewyższać w wieku 25 lat. Zakon nie najmował Tan elfów bo wiedział że się nie zgodż na szkolenie jakiegoś dziecka póki nie pokaże on czegoś co mogło by ich zainteresować. Ten elfy wiedziały czym się zajmuje nasz zakon. Ale nigdy nam ani nie przeszkadzali nawet chyba wierzyli w to co miało nadejść. W wieku 15 lat dorównywałem elfą w posługiwaniu się łukiem. Akurat wtedy Odbywała się ta wielka impreza u nich w Dworach gdzie Tan elfy pokazują swoje możliwości. Dostaliśmy pozwolenie na przyjazd na tą ceremonie chcieliśmy pokazać moje możliwości. Pojechałem ja ,mój mistrz, najstarszy kapłan zakonu I teraz się zdziwicie ,,człowiek z ognia,, Tak dawno temu zakon uwięził a lepiej mówiąc wyzwolił jednego z tych biedaków. Bo musicie wiedzieć że za każdym razem kiedy zabije on anioła tym bardziej jego dusza zapada się w ciemność. Nasz założyciel  musiał poświęcić swoje życie żeby go oczyścić z tej ciemności. Teras nam służy jako pomoc w wyzwaniu naszej prawdziwej mocy. A żeby nie było jeśli ,,człowiek z ognia,, zginie z mojej ręki to jego dusza jest oczyszczona z wszystkiego co do tej pory uczynił. Ale wracając do głównego tematu …. Na tym tej imprezie……. W skrócie powiem nie wiedziałem że  można być tak dobrym w strzelaniu z łuku. Tan elfy Stanęli w rzędzie I napięli swoje łuki były to żelazne łuki. Tarcze były oddalone o pótory kilometra Sam w to nie wierzyłem wszyscy trafili w środek. Tan elf który nas oprowadzał po tym pokazie powiedział do mnie ,,no mały masz Teraz twoja kolej na pokazanie na co cię  stać nie zmarnuj tego,, Tarcze miałem oddaloną o 200 metrów miałem przy sobie mój ulubiony długi łuk z specjalnymi usztywnieniami żeby szczała leciała szybko prosto i precyzyjnie. Trafiłem w sam środek nie zrobiło to na nikim wrażenie. Zorjętowałem się że czymś takim nie zrobię na nich wrażenia. Teraz miałem 2 podejście tym razem postanowiłem pokazać moje umiejętności w co do celowania w ruchomy cel. Mój trener odszedł na około 150 metrów. Ja przygotowałem sobie trzy strzały. Wziąłem je pomiędzy palce wtedy mistrz wyrzucił w Powietrze : Jabłko , orzecha(włoskiego) I małą monetę o średnicy  2 cm. Wystrzeliłem trzy strzały naraz Jablko przebiłem na wylot strzała poleciała jeszcze bardzo daleko. Orzech dostał też centralnie. Ale szczała w która była celowania w monetę tylko drasnęła ją powodując jej żywszy obrót Elfowie tylko lekko się zaśmiali. Miałem Ostatnią próbę…….  Spojrzenie na mistrza I na zakonnika. Dobrze wiedzieliśmy co teraz nastąpi……. Mój mistrz oddalił się na 200 metr wyją z kieszeni trzy takie same monety widząc to usłyszałem takie teksty jak, nie trafił jedną a ma zamiar trafić 3 z jeszcze większej odległości???????? Wtedy Zakonnik ściągnął osłonę z ,,człowieka ognia,, Nagle moje tatuaże Rozpowszechniły Się na moje ciało. Obrazu poczułem tą moc mistrz wyrzucił monety do góry rozpołowiłem je wszystkie centralnie na dwie połowy. A strzały poleciały jeszcze trochę dalej. Na twarzach Tan elfów przez chwile ukazało się krótkie zdziwienie . Ale zaraz po tym mały uśmiech pod nosem. Zostałem Skomentowany tylko tak ,,jak na 15 - letniego człowieka trochę umiesz,, Poczym wziął mojego mistrza I mistrza zakonu na krótką rozmowę. Uścisnęli sobie dłonie I w ciszy odeszliśmy w Stronę zakonu. W trakcie drogi mistrz powiedział: ,,Od dziś będziesz trenował z Tan elfami,,

